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lliartomości krajowe.

l i  Ii A  K  6  W .

Korresponden t  krakowski  powszechnej  ga
zety niemieckiej lipskiej ,  zdaje się iż sobie 
ztąd uczynił szczególne i nieustające zadanie, 
redakcyi rzeczonego dziennika,  najwidoczniej 
w  oczy uderzające,  najbezwstydniejsze donosie 
fałsze.

1 tak w  artykule swoim z dnia 14 lutego r. b. 
między innemi oznajmia tenże powyższćj R e 
dakcyi:

„ Z e  j e n e r a ł  c e s a r s k o  r o s s y j s k i ć j  
. j a z d y  R i i d i g e r ,  p r z y b y ł  d o  K r a k o w a ,  
. ż  e z i n n y c h  c z ę ś c i  m o n a r c h i i  a u s t r y -  
. a c k i e j  z n a c z n e  p o s i ł k i  w o j s k o w e  
. w c h o d z ą  d o  t e g o  m i a s t a  —  k t ó r e  w 
. c z ę ś c i  t u  p o z o s t a j ą ,  w  c z ę ś c i  z a ś ' u -  
. d a j ą  s i ę  n a  g r a n i c ę  p r u s k ą  i r o s s y j -  
„ s k ą ,  — ż e  w o j e n n e  ś r o d k i  o s t r o ż n o 
ś c i  z n a c z n i e  t u  p o w i ę k s z o n e ,  a mi a -  
„ n o w i c i . e  o d w a c b y  p o d w o j o n e  i p a 
t r o l e  w z m o c n i o n e  z o s t a ł y . "

Jesteśmy w stanie zapewnić ,  że ,  ile zre
sztą każdemu tu jest  wiadomo , we  wszystkich 
tych doniesieniach, ani jednego s łowa p r a w 
dy nieinasz. Ze j enerał  Ri idiger ,  od chwili  
jak w  miesiącu marcu roku zeszłego opuścił  
Kraków,  — więcćj  się tu już  n iepokazał ,  —  i 
że w  Cesar sko-Królewskiem wojsku stojącem 
garnizonem w Krak ow ie  i jego okręgu , od 
upłynionćj  j es ieni ,  najmniejsze poruszenie któ- 
reby do pogłoski o wzmocnieniu  onegoż , — o 
marszach i powiększonych środkach wojennych 
ostrożności , mogło dać powód  , —miejsca nie 
miało.

I dziwić się tylko po t r ze ba , iż powszechna 
azeta l ipska, która już tyle razy przez swego  
orrespondenta krakowskiego do rozpuszczenia 

widocznie z palca wyssanych wiadomości ,  użyć 
się d a ł a , — temuż ciągle jeszcze w  powyższym 
widoku  nadużywać się dozwala.  Większe zaś 
jeszcze podziwienie sprawia gazeta w roc ław
ska , która mogąc w każdym razie względnie

tutejszych wydarzeń,  ł a two dowiedzieć się praw
dy, ciągle jeszcze z powszechnćj  gazety lipskiój 
nie wacha się przyjmować do swoich kolumn,  
ar tykułów korrespondenta krakowskiego.
- * ^ ---------------------  (2r.)

Od kilku dni obok pięknój pogody miew a
my z rana po 10 do 12 stopni mrozu  , który 
około południa znacznie się łagodzi od słońca.

W i d o w i s k a  w  t e a t r z e . 21 stycznia dramat:  
Szkoła  bogaczów ,— 24 Córka pótkil opera,— 
26 L w y  i  Lwice  nowa  komedya Bogus ław
skiego w  3 ak ta c h ; —128 Q,votHbet, — pie rw
szy występ panny Palczewskićj;  — 31 Lw y i  
Lw ice  k om e dy a ; — 1 Lutego Lukrecya Bor- 
g i a , opera Donieettego po raz p i e r w s z y ; — 2 
taż sama;  — Ógo Oblubienica z Lam crm oru, 
drama t ,  drugi występ panny Palczewskićj ;  — 
7 Lukrecya  Borgia  ope ra ;  — 8 koncert  P. 
H a u se r ,  i Slacya pocztowa w H u lczy  kome
dya;  — 9 Ż y d z i  komedya;  — 11 Córka pól
ku ope ra ;  — 13 koncert  P. Hause r ,  i L am  
K asztelanow a  d rama c ik ;— 14 Lukrecya Bor- 
gia  ope ra ;  — 16 Szfcaimierząnki operetka;— 
18 koncert  P. Hause r ,  i Moda  komedya;  — 
21 Lukrecya Borgia  op e ra ;  -  Leon  dramat ,  
trzeci występ panny Palczewskićj ;  25 h o -  
lie ta  z gminu  dramat  nowy,— benefis panny Ra- 
dzyńskićj ;  — 27 Ł u cyu  z L a  mer m oru , ope
ra Donieettego po raz pierwszy;  — 28 taż sa
ma ; — 2 Marca Pierw ej M ama  komedya no
wa Korzeniowsk iego,  i Lw y i  L w ice  ko
medya.

W  k ro tce  na benefis  panny P a lczew sk ić j ,  
d r a m a t:  D ziew ica Orleańska t  c a ł ą  o k a z a ło 
śc ią  p r z e d s ta w ić  s ię  mający. Znakom ita  ta  ar
ty s tk a ,  n ie  m o ż e  ani na c h w i l ę  w ątp ić  że  P u 
b l icz n o ść  w i e c z ó r  ten l icznćm  z eb ra n ie m  s ię  
u w ie ń c z y .    ;

P iia  desideria publiczności tea tra lne j w 
Krakowie. — Jakkolwiek by się zdawać mogło 
że my publiczność, {nos publicum )  uajwyższy 
i samowładny sędzia w  rzeczach kunszlti * 
sztuki,  dla nader małego kompletu w  jakim 
się od niejakiego czasu schodzimy do sali są
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d ow ej ,  utraciliśmy p rawo wyrokowania  o dzi
siejszym teatrze w K ra ko w ie ,  a nawe t  obja
wiania swych życzeń pod tym względem;  j ak
kolwiek natura wyjątkowego przymiotu służą
cego nam pod obydwoma powyższemi wzglę
dami ,  znaną nam jest  dok ładnie; a tym samym 
jakkolwiek nam wiadomo,  że t rybunał  nasz o 
tyle tylko ma prawo sądzić i rozkazywać w te
atrze , o ile na jego utrzymanie łoży; a my od 
niejakiego czasu, poczuwamy się i przyznajemy 
na w e t  do winy ,  że tego głównego warun ku  
używania praw naszych, dopełniamy zaledwie 
w po ło w ie ; przecież zdaje nam się być rzeczą 
sprawiedl iwą,  w całym znaczeniu tego słowa — 
żebyśmy dopełniając obowiązków naszych w 

połowie, mieli też także p rawo  używania przy
najmniej v)połowie  p raw o których wyżej m o 
w a ,  czyli jaśniej mówiąc,  żebyśmy, zrzekając 
się już p rawa sądzenia dzisiejszego stanu t ea
t ru i gry artystów, używali przynajmniej pra
wa objawiania niekiedy swych życzeń pod 
względem pierwszego i drugiej.

Tak tedy pojmując s tanowisko nasze,  
sk romnie ,  delikatnie i półgębkiem,  ośmielemy 
się od czasu do czasu zawiadamiać i Dyrekcyą 
t eat ru i szanownych pp. artystów, o tym wszyst
kim, czego byśmy sobie w  teatrze życzyć mo
gli;  i spodziewamy się że i pierwsza i drudzy 
przebaczą nam tę śmiałość tym chętniej — gdy 
ogłaszając życzenia nasze z góry pod nazwą piia  
desideria , wyznajemy tym samym całą niemoc 
służącego nam jakoby p rawa pelycyi— i sku
tek jego,  ich wyłąeznćj grzeczności i dyskrucyi 
zostawujemy.

Niechcąc przeto ich uprzejmości  wystawiać 
od pierwszego zaraz razu na zbyt twardą p ró 
bę , i płoszyć ich gotowości  uczynienia zadość 
naszym życzeniom,  za nadto wielką ręassą żą
dań,  zatrzymamy na ten raz znakomitszą ich 
część w  zapasie i ograniczemy się do ob jawie
nia przynajmniej  g łównie jszych.— Mianowicie 
co do opery.  — Zakład ten, mimo trudności  ja- 
kicmi jest otoczony i z jakiemi walczyć musi, 
utrzymuje się j ednak ,  nie można inaczej powie
dzieć tylko że na s tanowisku -  celowi swemu 
i postępowi nawet  sztuki odpowiednim.— Przed 
t rzema laty, kiedy pierwsza wystawa Córki 
P u ł k u  roztrzygnęła u nas pytanie: czyli opera 
polska może być u nas skompletowaną i czyli 
będzie miała jakie takie powodzenie ? — Pyta
nie drugie, n i e m n ie j  w ażne ,  zostało w  zawie
szeniu i przyszłość jedynie mogła go rozwią 
z a ć — a nim było:  Czyli skompletowawszy gło
sy i zyskawszy śpiewaków,  śpiewacy ci w' o- 
perach zwłaszcza serio, a zatym w  operach wy
magających podwyższonego czucia —  ognia i 
odpowiedniej  akcyi,  będą artystami d ramaty -  
cznemi? czyli brakiem tego przymiotu,  nie 
położą u nas tamy wystawie; arcydzieł pod tym 
względem jakiemi są N orm a —  Niem a z Por- 
l ic i— L u k r e a ja — Łucya  z Lamertnoor i t. p. 
Oprócz bowiem p. Szczepkowskiego,  który od 
samego zaraz początku, był zawsze dramaty
cznym śpiewakiem,  reszta młodzieży użytej do

skompletowania wówczas opery, byli to wszy
stko uczniowie dop ie ro ,  adepci ,  stojący zale
dwie na progu świątyni Melpomeny,  w którśj 
kiedyś przeznaczeni byli sp r awować  obowiąz
ki kapłańskie.— Pytanie przeto takie, roztrzy-  
gniętym jest już dzisiaj na korzyść instylucyi
0 której mowa.  — Panna Bełcikowska,  pp. Sty- 
siński i Nowakowski ,  dopełnili  z wpływem czasu 
swego wykształcenia i pod tym względem — 
są już dziś śpiewakami dramatycznemi i każdy 
ich występ na scenę poświadcza,  że pracują 
nad sobą,  tudzież, że postępują naprzód z nie
małą korzyścią,  liryczno -  muzykalnego dram- 
matu.  Taki stan rzeczy, każe nam się zapa
t rywać na towarzystwo opery tutejszej i jego 
występy,  jako na instytucyą,  która powołana 
do życia z wielkim mozołem i zachodem,  po
dejmowana z wielkim stosunkowo kosz tem, za
sługuje ze wszech miar  na to ,  ażeby była u -  
t rzymaną i wydoskonaloną.—P u b l i c z n o ś ć ,  a r 
tyści i Dyrekcyą teatru,  powinni  w niej widzieć 
rodzaj całości i dążyć,  przestrzegać i baczyć, 
ażeby tćj całości nic nie nadwerężało,  nic nie 
psuło,  ale owszem ażeby wszystko — a przez 
wszystko rozumie się każdy najmniejszy na
we t  szczegół wys tawy ,  pod względem muzy
kalnym, dramatycznym i scenicznym; a zatym 
ażeby wszystko całości tej dopełniało — żeby 
ją że tak powiem zaokrąglało.

Pod względem muzycznym, moglibyśmy o b 
jawić kilka życzeń dość ważnych — gdybyśmy 
z góry n'e byli sobie odmówil i  p rawa sądu w  
tej mierze i Dyrekcyi i ar tystów.  — Życzenia 
albowiem nasze pod tym względem, oparte by 
być musiały właśnie na takim sądzie, a my pod 
jęliśmy się pisać nie w y r o k —  ale petycyą. — 
Zostawując przeto krytyce jej p rawa nietknięte 
do ferowania wyroku w tej mierze,  i życząc 
z serca w interessie naszym własnym,  Dy
rekcyi i artystów, ażeby się krytyka t a k a , 
bezstronna,  publiczna i w dobrej  wierze pisa
na ,  jak najrycldćj zjawi ła;  ograniczemy się na 
ten raz do objawienia kilku pilniejszych życzeń 
pod dwoma ostatniemi wz g l ę da mi . — I t a k  pod 
względem dramatycznym; życzylibyśmy sobie, 
żeby chór męzki równie jak i żeński ,  chciał 
być równie  w  akcyi każdej interessowany — 
ażeby g°  każda szczególna sytuacya równie 
zajmowała,  jak zajmuje solo-śpie |vaków; i ż ę -  
byśmy ślady i skutki takiego zajęcia widzieli.  
Zdaje nam się a lbowiem,  że po większćj czę
ści chór  u nas,  nie rozumie toczącćj się ak
cyi; nie wie co śpiewa i co się dzieje na 
scenie;  a przynajmnićj , że go to co śpiewa
1 co się dzieje — nic a nic nie obchodzi!  — 
Chór  męzki zwlep ionemi  oczyma w Dyrektora 
orkiestry,  wyznaje tym samym jak jest  siebie 
niepewnym , tudzież,  że bez pulpitu p. Szlagór- 
skiego, owej  niby bussoli op iekuńczej , żeglował  
by po morzu tonów,  pas twą przypadku i zakuli
sowych wiat rów! Że tak prezentując się na sce
nie, chór ten zamiast  wchodzić i być częścią ak
cyi, wchodzi  i staje się częścią orkiestry,  jest  r ze 
czą ja snąjak słońce.  Nieprzyzwoitości  tej tym ła-
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twićj  zdaniem naszym mógłby położyć sam ko
n i e c — gdy oczywiście jest  ona skutkiem wię
cej nałogu,  aniżeli rzeczywistej potrzeby.  Za
chodzą bowiem i dosyć częste przypadki,  że 
chór  ten, a przynajmniej szczególni jego człon
kowie ,  odrywają czasem wzrok swój od pana 
Szlagórskiego, swej gwiazdy polarnej— i zwracają 
go na galeryą,  w  najwyższe sfery sali widzów 
ku innym gwiazdom,  jak np: brodatym Satu. -  
nom,  lub błyszczącej Wenerze  wschodzącym 
kiedy niekiedy na tym górnym firmamencie.— 
Zdawałoby nam się przeto, że ten wyjątek od 
reguły patrzenia się na dyrektora orkiestry, 
który czynią w  interescie swych osobistych 
znajomości ,  mogli by uczynić w interessie to 
czącej się akcyi, a effekt sceny zyskałby ńa tem  
niezawodnie — Chór żeński z no w u ,  zmiłuj 
się Panie Boże! — prezentuje się zawsze tak 
nieśmiało,  [względnie akcyi) tak ostrożnie i Do- 
jaźliwie,  żeby przys.iądz można,  że go ktoś za 
kulisami mimo woli  do wystąpienia na scenę 
przymusił .  - -Rzekłbyś,  że to jest  kupka owiec 
wypędzona z owczarni  — zakłopotana co z so
bą robić,  na tym bożym świecie i nad tym tyl
ko przemysliwająca,  żeby j ą  wilki nie zjadły.— 
Dla tego leż żadna sytuacya choćby nie wiem 
jak ważna i nakazująca — żadne usiłowania,  
solo śpiewaków — którzy czasem zmuszeni p o 
tr zebą własnej  sytuacyi,  usiłują dać ruch od
powiedni  tćj owczarni  — nie zmusi jćj nigdy 
żeby się odważyła na jakiś najmniejszy d rama
tyczny udział w  toezącćj się akcyi. — Przytym 
zdarzają się i wśród niej przypadłości,  d o w o 
dzące,  ze jej nie zbywa na śmiałości ;  tylko 
że się na nią w interessie przeznaczenia s w e 
go na scenie, zdobyć czy nie chce, czy n.e mo 
że.—  Widzimy bowiem często wśród tćj kupki 
agitujące się gzy lub swary -- które stosownie 
do barometru humo rów  vy garderobie — kon- 
tynują się i kończą na scenie,  bez najmniej
szego względu na położenie i potrzeby dra
matu.—  Czasem na w e t  widzimy tę kupkę d o 
gryzającą spokojnie na scenie,  resztki makaro 
ników, pierniczków,  lub karmelków — a jak to 
pięknie wygląda w  położeniach zwłaszcza, gdzie 
akcya wymaga rzewności  lub łez panien chó- 
: zystek -  każdy z łatwością osądzi. — Życzyli
byśmy subie przeto,  żeby chór żeński nie po
zos tawał  rak uporczywie w  głębi sceny,  na 
przodzie której stać ma przeznaczenie i obo 
wiązek;—  życzylibyśmy sobie ażeby chórzystki,  
zostawiały gzy, swawola i swaryswoje ,  w gar -  
derobie i n ie kontynuowały ich z ubliżeniem 
Effekt u na scenie;—  żeby zresztą zjadły i wy 
piły co niają zjeść i wypić za kulisami — a 
przed ki isy, przychodziły z wolnemi  ustami do 
śpiewu;  z fizyognomią twarzy odpowiednią 
sztuce i hażJćj szczególnój scenie;  żeby się 
na tej ostatnićj grupowały  nie w gęsiego, nie 
kupkę — żeby się nie bały zbliżyć do prosce
n i u m , ho ich tam nikt nie połknie ani nie 
napastnie; lecz żeby się szykowały wtakiną miej
scu i w taką obrazową grupę — w  jakim . w  
jakićj wymagania d ramatu równie jak i p ra 

widła g rupowania prezentować im się naka
zują.— \V ogóle życzylibyśmy sobie, ażeby chór 
męzki równie  jak i żeński ,  nie zapominał,  że 
obecność i znaczenie jego na scenie, są nie ty
le muzyczne,  ile d ramatyczne— że przeto za
pominając o tym ostatnim zadaniu — psuje 
effekt całości zamiast g d  podnosić,  do czego 
głównie jest  przeznaczony.

(Dalszy ciąg życzeń ju tro .)  ,

W ia d o m o ś c i  z a g r a n ic z n e .

— M adryt 15 Lutego. —
Zaledwie zaczęły kor tezyrozbierać akta ty

czące się małżeństwa xięcia Montpensier,  no
we związki małżeńskie nader  niespodziewane 
mają mieć miejsce pomiędzy Burbonami  hisz- 
pańskiemi.  Donieśliśmy onegda j ,  że infantka 
Ludv' ika ,  druga córka infanta don Francisco 
de P au l a ,  idzie za xięc!a Sesa ,  człowieka pry
wa tn e g o ,  nie odznaczającego się przymiotami.  
S lub ma się odbyć jak dziś twierdzą w  d 10 
b. m. Teraz  zapewniają z n o w u , że infant don 
Enr ique  ma oddać swą rękę córce innego hi
szpańskiego granda.  Także chodzi w ieść ,  że 
inłant  don Francisco de Pau la ,  ojciec dzisiej
szego króla,  stara się o rękę wdowy jednego 
z znakomitych mężów stanu Hiszpanii ;  dotąd 
j ednak nie zyskał względów.  Król  podobno 
mocno sobie życzy, by zbyt gorący duch jego 
brata,  infanta d o n E n r i q u e  ugiął się pod słod
kie jarzmo himenu.  — CYamor publico , dzien
nik zwykle dobrze uwiadomiony,  donosi  nam 
dziś,  że królowa Izabel la,  przed zamęściem, 
obu braci  infanta don.  Francisco des Assises 
i infanta don E nr ique  czu!e kochała (su c a -  
r ino eća igual paia ambos). Ponieważ trzeci 
syn iiffanta don Francisco de Paula jest  idyo- 
tą i nigdy publicznie nie występuje,  wówczas 
p rawo  nas tępstwa na tron ograniczyłoby się 
do dzisiejszego króla i do jego trzech sióstr, 
a lbowiem .nfant don Enrique  przez małżeń
stwo z osobą prywatną zostałby tego p rawa 
pozbawiony;  Karol  III. bowiem pozw'oiił j e 
dnemu z swych synów ożenić się z osobą pry
wa tną pod waru nk iem,  że potoms two  z tego 
małżeństwa nie hędzie miało ani stopnia ani 
przywilejów infantów7.

Z powodu  tych wszystkich małżeństw mó
wi  umiarkowany  dziennik Espańol- „Chodzi 
tutaj o małżeństwa tej gałęzi rodziny królew7- 
skiej ,  która w  razie zejścia bezpośre i ic‘ na 
s tępców córek Fe rdynanda VII-, j113 najbliż
sze prawo do t ronu.  Starsza z nich nasza k ró
l o w a ,  dotąd nie ma dziedziców, siostra zaś 
jej zawarła ma łżeństwo ,  którego potomkowie 
gdy zechcą zająć tron spotkają ważne t rudno
ści." E spańol rozwija dalej te t rudności  i 
dowodzi ,  ,że linia Bu rb on ó w  najhliższa t ronu 
hiszpańskiego czuwać nad tern p o w in n a , by 
zachowała po sobie wszystkie warunki  konie
czne dla nas tępstwa na tron.  Dzieci spłodzo



ne z infantki i z człowieka prywatnego,  mniej 
będą  znaczyć u Hiszpanów jak dzieci infantki 
i cudzoziemskiego xięcia,  za klóremi przema
w ia  wysokość położenia i związek krwi. Sło
wem dzieci xcia Montpensier  uważanemi  b ę 
dą za mające większe prawo i zdolniejsze do 
t r o n u ,  jak dzieci z w i ą z k u k t ó r y  infantów sta
wia  na równi  z innemi poddanemi.  Mamy 
dowody,  mówi  E spatio f, że hrabia Bresson 
j e s t  au torem tych małżeństw,  infantki Luawi-  
ki i infanta don Enrique.  Chociażby nawet  
nie działał w  tym względzie,  to związek po
dobny nader  korzystnym jest dla dworu  T u i -  
leries.  Cieszyć się on p o w in ie n , iż rzeczy ta
ki ob ret  b io r ą ,  że wpływ Francyi w  Hiszpa
nii wkrótce  może dla samej przyzwoitości przez 
naród nasz inusi być szanowanym, jakkolwiek 
go dziś opinia publiczna odpiera.

W  istocie,  uderza t^ każdego,  że dwór  
francuzki ,  który tak gorliwie starał  się o to, 
by królowa Izabel la ,  równi  \ jak przypuszczal
ni. następczyni t r on u ,  infantka L u d w ik a - F e r 
dynanda , oddała swą rękę potomkowi  Filipa 
Y g o , '  dziś nie dba nic o s tosowne postawie
nie innych potomków'  tejże samej rodziny.

Pan  Mon głośno z a p e w u a ,  że po miesią
cu na nowo i to silniej jak kiedykolwiek sta
nie na czele rządu. Teraz pokazuje się,  że 
w dniu 28 z. m. gdy już się podał  do dymi- 
syi,  dzisiejszemu prezesowi rady, xięciu Soto- 
Mayor  oddał  przywilej r/a bani- w Hawanie.  
To -pos tępowanie  wzbudzi ło  ogólną niechęć.

Linia telegraficzna pomiędzy Bayonną a I- 
r u n  została ukończoną,  a Y.iadumości z Pary
ża mogą tutaj dojść w  przeciągu kilku1 go- 
d in.

K ró l ow a  Krystyna z swym małżonkiem xię- 
ciem Rianzares ,  udała się do jego miasta r o 
dzinnego Tarancon o \  mile ztąd odległego. 
Heralda  zapewnia swoich czytelników, że ex- 
rejentka rychło tutaj powróci.

Stronnictwo Pacheoo nie poprzestaje na za- 
kommunikowaniu  m u  dokumentów,  o których 
wczoraj  wspomnieliśmy.  Z nieb , jak dowodzi  
pan Pacheco ,  kongres tylko bardzo niedokła
dne mógłby m eć wyobrażenie o układach o 
ma łżeństwo  Montpensier .  „Czas j e s t ,  mówi  
Tiempo, by kongres zdarł  zasłonę pokrywają
cą ow ą  t a j em nic ę , by każdemu według jego 
rzeczywistej zasługi ,  nadgrodę lub karę sp ra
wiedl iwą otwarcie wymierzył . “

-  P o r t u g a  / tu-  —

Słpszpie nie wierzono w  wieść o dziwa- 
cznem połączeniu miguel is tów z septemhrysta_ 
m i ,  pa zasadzie którego das Autas i Sa da 6a, i-  
d e i r a , mieliby przyrzec oddanie korony por 
tugalskiej don MjgUelowi. Diariu  urzędowy 
lizboński donosił  o tśni a H eralda  głośne z 
tego powo du  wydawał  krzyki,  żądając inter- 
wencyi Hiszpanii,

Junta w  Opor to zachęca guerylasów mi- 
guel istowskich do działania przeciw wojsku 
k r ó lo w e j , przejmowaniem transpor tów,  niepo
kojeniem go i l. d. Zdaje się j e d n a k ,  że ta

guerilla nie przyda się na wicie,  bo Macdo- 
nafd,  jak wiadomo,  został pobitym. Pows tań
cy w Oporto pracują nad fortyfikacyami i go
tują się do przyjęcia jenerała Saldanhy, zdaje 
się p r zec ież , że w7 tępi więcej  fanfaronady jak 
prawdziwego zapału. Saldanna też nie ^pie- 
szy się z uderzeniem na miasto i lak zapew
ne stać będzie naprzeciw das Ant asa ,  jak kie
dyś stał w S an ta re m , gdzie zapewne dotąd 
pozycyaby się nje zmieni ła,  gdyby nie lekko
myślność Bonńima.  Saldanha myśli wprzód 
oczyścić prowincyę Beira z rozinajtych band 
guerylasów i wysyła przeciw tym mniejsze o d 
działy. Rozkazał on baronowi  Casal ,  by się 
połączył z jenerałem Vinhaez. Położenie sta
rego jenerała  Sehwalbach w Alentejo nie jest  
bardzo świetne.  Powstańcy w E v o ra  zgroma
dził. w  Alemlejo 3000 ludzi i 11 dział ,  mają 
dość amumcyi  i żywności ,  a liczba guer i lasów 
coazień się tam powiększa ; w  krotce zapew 
ne powstańcy w tym punkcie działać będą za
czepnie.  J ene ra ł  Sehwalbach nie mógł ude 
rzyć na nich i nms.ał  się cofnąć w kierunku 
Lizbony, by pokryć drogi stolicy przed gue-  
ryl lasami ,  którzy zagrażają ciągle Lizbonie.

Rząd portugalski postanowił  hrabiów Eom- 
l im,  Villareal ,  Avi.ez i wszystkich oficerów 
powstańców'  nad stopień ma jo ra ,  wziętych do 
niewól  w bitwie przy Torres  Yedras ,  prze
wieźć do zakładu karnego w Bissao,  położo
nego na b l i n a c h  Afryki,  w  kln.iacie uznanym 
za najbardziej zaDijający z całej Afryki. Ten
czyn rak się zdawał  okrutnym i niepolitycznym 
posłowi angielsk.emu przy dworze  lizbońskim, 
iż protes tował  formalnie przeciw t emu posta
nowieniu ministrów.  Nawet  admirał  P a rker 
i pułkownik \Yy|<je czynili ene-giczne przed
stawienia krotowej ,  p rosząc,  by tyoh ofice
rów,  należących do pierwszych rodzin w  kra
ju  przewieziono na wyspę Maderę Król Fe r 
dynand sam^ zalecał królowej  łagodność i Jći 
Królewska Mość gotową była na to przystać, 
ale ministrowie oświadczyli ,  że się podauzą 
wówczas do dymisyi. Stolica jest  pogrążoną 
w  boleści z powodu  tćj zemsty, j aką  ministro
wie chcą rozciągnąć nad jeńcami.

Rząd lizboński podobno porzucił  projekt  
zatrzyipyw a ń>a 20 od sta procentu % dywiden
dy długu zagranicznego. Interesa są w  n a j 
smutniejszymi stanie. 1 d nm 2  lutego eskou- 
ta biletów bankowych wynosiłe 30£, rząd my
śli pożyczkę zaciągnąć,  ale kapita sc, żąda ą 
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rnZYJE :hau DO KRAKOWA.
O d d n ia  i du d n ia  2 M a rca .

B i a ł o b r z t s k i  P a w e ł ,  R o d k o w s k r  S t a n i s ł a w a  ob . ,  
A c zk ie w ic z  \ n i t l a ,  z Ga l i cy i ;  —  S z y mo n ow i cz  
W i n c e n t y ,  J a r os i ń s k i  P a w e ł ,  Sl aski  W ł a d y s ł a w ,  
C b r o n o w s k i  Józ e f ,  P r z Y go e k i  A n d r z e j ,  M a j e w s k i  
K a r o l  ot>., B ł i s z y n s k a  E m i l i a ,  z P o l sk i ;  - -  F c c h t  
J a n ,  z Prus s .

O ’y je c h a l i  z A rah ow a
Bzowsk-  T e o f i l ,  do  Pol ski ;  - -  R o s t ,  do  Pr i i ss .


